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O. Honorat G il

Klasztorne dzwony

Od pół w ieku z w adow ickiej Górki rozlega się g łos trzeciego kompletu dzwonów. 
P ie rw szy kom p le t s łu ży ł za led w ie  17 lat i z o s ta ł p rze to p ion y  na a rm a ty  w  czas ie  
pierwszej w ojny św ia tow ej, drugi kom plet dzw on ił dzies ięć lat d łuże j i spotka ł go  ten 
sam los w  czas ie  drug ie j w o jny św ia tow ej. D zw ony w  bardzo  d ram atyczny sposób 
uczestniczyły w  dziejach klasztoru. Przez jego  m ieszkańców  były traktowane ja k  ktoś 
bliski, ktoś z rodziny, ja k  żyw y organizm .

Ś w iadkiem  ca łe j h is torii k lasztoru , od p ierw szych  dni fundacji w  dom u Foltina, 
jest najm nie jszy z dzwonów , który od 1899 roku ja ko  dzw onek d om ow y przyw o łu je  
zakonników na m odlitwę posiłki i inne spotkania  wspólnoty. W  dom u Foltina, um iesz­
czony w  m a leńkie j w ieżyczce  nad kaplicą, był sygna turką, która  przyw o ływ a ła  w ie r­
nych na m sze  św ię te . W  od różn ie n iu  do  innych  dzw onów , n ie m a im ien ia . Z os ta ł 
odlany w  ludw isarni Karola  S chw abego w  Białej. O  czasie  w ykonan ia  św iadczy data 
um ieszczona na kloszu. W aży zaledw ie 25  kg1. Ta sam a firm a w  roku 1899 w ykona­
ła p ie rw szy  ko m p le t d zw on ó w  d la  ko śc io ła . N a jw ię kszy  z  n ich, im ien ie m  „Józe f",
0 średnicy jednego  metra, według rachunków  pow inien w ażyć 650 kg, m ateria ł uzy­
skany po zn iszczen iu  dzw onu w a ży ł ty lko  629  kg. Na je g o  k loszu  zn a jd o w a ła  się 
pierwsza zwrotka hymnu z n ieszporów  uroczystości św  . Józefa  (19 m arca) w  języku 
łacińskim : Te, Joseph, ce leb ren t agm ina  caelitum , /  Te cu n c ti re so ne n t Christiadum  
chori, /  Q u i c la rus  m eritis , ju n c tu s  es inc ly tae  /  C asto  foedre  V irg in i (w  przek ładz ie  
polskim : „Józe fie , n iech C ieb ie  s ław i ca łe  n iebo  /  I św ia ta  m ieszka ńcy  sk ła da ją  Ci 
hołdy, /  Bo Ty zasłużyłeś, aby czysty w ęzeł /  Połączył C iebie z Maryją"). Drugi dzwon, 
nazwany „M aryja", o  średnicy 80 cm, pow inien w ażyć 400 kg, jednak m ateria ł z niego 
uzyskany ważył ty lko  320  kg. Najmniejszy, który pow inien w ażyć 200 kg, w  rzeczyw i­
stości w ażył 180 kg, m iał średnicę 70 cm, nosił im ię „Jezus” . Na jego  kloszu um iesz­
czono  zw ro tkę  hym nu  b re w ia rzow ego , odm aw ian eg o  w  św ię to  Im ien ia  Je zus : Te, 
nostra, Jesu, vox sone t /  Nostri Te m ores exprim ant /  Te corda nostra  d iligan t /  E t nunc  
e t in p e rp e tu u m  („N iech  g łos  n asz, Jezu, C ię  ch w a li, /  O b ycza j życ ia  w yzn a je , / 
A serca nasze m iłu ją  /  I te raz  i po  w iek w ieków ” -  przekład ks. W. P iwowarczyka) . 
Na tom iast w zd łu ż  kraw ędz i k losza  b iegn ie  a dn o ta c ja  w ła sn ośc io w a : A n n o  D o m in i 
1899 C onven tus C arm e lita rum  d iscal. W adow icensis  f ie ri m e cu ra v it3.

Po w ybuchu  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, aus triack i p rze m ys ł zb ro je n io w y  bar­
dzo szybko odczu ł brak m etali ko lorow ych  n iezbędnych dla p rodukcji b roni i am uni­
cji. Już  w  roku 1915 d la potrzeb tego przem ysłu  rekw irow ano kuchenne m oździerze
1 sprzęty dom ow e w ykonane z  m osiądzu, m iedzi, niklu... W  październ iku tego sam e­
go roku, za pośrednic tw em  konsystorzy, w ładze  państw ow e zarządziły  inw enta ryza­
cję wszystkich dzw onów  z  podaniem  ich wagi, znam ion i p rzeznaczen ia . W  k laszto­
rze zdawano sobie sprawę z  celu tej akcji. W  zw iązku z nią kron ikarz klasztorny pisał 
z emfazą: „O  ubogie  dzw ony! Ź li ludziska, k tórzy o celu szczytnym  cz łow ieka  zapo­
mniawszy, siebie sam ych i d rugich gwałtem  w  dzikie, chciwe krw i bestie pozam ien ia­
li -  gdyż wo jna  obecna  dzikszą  i okru tn ie jszą  je s t niż w a lka  dzik ich  i krw iożerczych 
bestyj -  oni i ce l dzw on ó w  szczytny, b łog i, n ieb iańsk i odm ien ili na  wstrę tny, dziki, 
okru tny; za m ia s t da le j g rać  h arm on ijn ie , p od no s ić  m yśl i se rca  do Boga, w le w a ć 
nabożeństw o w  d usze  i b łog iem  n ap e łn iać  je  uczuc iem , będą  o ne  te ra z  w  form ie
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ka no nó w  i m oźd z ie rzy  na  bo jo w iska ch  w o jn y  roznos ić  ryk  p iek ie ln y  i p rzes trach , 
trwogę, lęk w  dusze  ludzkie  w lew ać”4

Rekwizycja dzwonów odbyła się w  dwóch etapach: w  październiku 1916 i w  paź­
dz ie rn iku  1917 roku. Je j zw ieńczen iem  był za bó r cynow ych  p iszcza łek  z o rganów  
w  czerw cu 1918 roku. W  p ie rw szym  etap ie , na m o cy  rozporządzen ia  M in is te rs tw a  
W yznań i O św ia ty  z 21 s ierpnia  1916 roku, każda parafia  i kośc ió ł k lasztorny m iały 
o bo w ią ze k  o dd ać  d w ie  trze c ie  w a g i p os ia d an ych  dzw onów . N ie uw aża n o  je d n a k  
tego za rekw izycję wojenną, a le za um owę, m ocą której za oddany m ateria ł parafie 
i k lasz to ry  o trzym yw a ły  od pańs tw a  odszko do w a n ie , k tóre  n a le ża ło  o bow iązkow o  
z łożyć w  banku z p rzeznaczen iem  na zakup nowych dzw onów  po wojnie. Za każdy 
kilogram  dzw onu płacono cztery  korony. Z łom ow aniu  nie pod lega ły  dzw ony o  szcze­
gólnej wartości h istorycznej, o  czym  w  naszym  przypadku decydow ał Urząd Konser­
w atorsk i w  K rakow ie. Żaden z d zw on ó w  w  parafii w adow ick ie j nie zosta ł za liczony 
do zabytkow ych. K onsystorz  po lec ił p roboszczom  i rektorom  kościo łów , najpew n ie j 
z sugestii Urzędu Konserwatorskiego, sporządzenie  odpisu wszystkich nap isów  znaj­
du jących się  na dzw onach  i od lew ów  lub o dc isków  herbów, p łaskorzeźb  o w artości 
h istoryczne j. Konsystorz  zachęca ł także  do  w ykonan ia  fo togra fii dzw onów  przezna ­
czo nych  na  ce le  w o jskow e. N ie sp e łn iły  s ię  ob ie tn ice  M in is te rs tw a , że  w  d iecez ji 
k ra ko w sk ie j w  d rodze  w y ją tku  za m ia s t dw óch  trze c ich  ty lko  je d n a  trze c ia  ogó lne j 
w agi dzw onów  zos tan ie  p rzeznaczona  na ce le  w o jskow e5.

W  W a d ow icach  ja k o  p ie rw sze  zos ta ły  zd ję te  d zw on y w  kośc ie le  parafia lnym . 
S ta ło  s ię  to  17 paźdz ie rn ika . K ron ika rz  k lasz to rny  w y licza  ty lko  dzw on na jw iększy
0 w a dze  1200  kg, z  fo rm y za p isu  w yn ika  je dn a k , że  rów n ież  d rug i dzw on  zosta ł 
zabrany. Z trzech dzw onów  klasztornych na złom  przeznaczono najw iększy („Józe f’)
1 na jm niejszy („Jezus” ). Dla potrzeb kultu pozostał dzwon średni („M aria”) i dzw onek 
dom owy, który ja ko  m a ły n ie pod lega ł rekw izycji. 18 paździe rn ika  zd jęto  dzwon „Je ­
zus". W is ia ł on na dolnym  p iętrze rusztow ania , był w ięc najłatw ie j dostępny. Zosta ł 
zn ie s io n y  z  w ie ży  w  ca łośc i. N a s tęp ne g o  dn ia  p rzys tąp io no  do zde jm ow an ia  n a j­
c ięższego dzwonu, który w is ia ł nad dzwonem  średnim , d latego m usia ł być rozbity na 
wieży. „W zruszający, se rce  rozdz iera jący był ten  akt kaw ałkow an ia  -  zap isa ł kron i­
karz. Z a raz  rano, ko ło  7  god z in y  za jęcza ł ten  d zw on , ja k b y  ra tunku  w o ła jąc , pod 
uderzen iem  m łota  w b ija jącego  w  je go  bok d łu to  s ta low e. P ierwszy, d rugi... i szósty 
ję k  jego  był wprawdzie  d rżący i jakoby bolesny, lecz jeszcze  zdrowo i p ięknie brzm ią­
cy, a le  p rzy  s iódm ym  ude rzen iu , k ie dy  d łu to  ju ż  w  je g o  bok s ię  w po iło  i n ieco  go 
nadpruło, ju ż  jęk  ten zaczął chrypnąć, i tak co  jedno  uderzenie to  bardziej, boleśniej, 
p rzen ik liw ie j d la uczucia  i serca, i m iało  się uczucie , s łysząc  te p raw dziw e jęk i, jak  
gdyby tam  cz łow ieka  m ordow ano, i n ie jeden, s łysząc te  jęk i, zapłaka ł; po kilku da l­
szych  ta k ich  ję k a c h  c o ra z  to  ch ra p liw szych , n ien a tu ra ln ie jszych , p rze n ik liw szych  
stracił ca łkiem  w szystek dźw ięk dzw onow y i w ydaw ał już  ty lko  łoskot podobny łosko­
tow i rzucanego na kupę że laz iw a  g rubego a d ług iego, aż w reszc ie  pęknąw szy ca ł­
k iem  -  ucichł". W spom niane  prace w ykonyw ali rekonw a lescenci ze szp ita la  w o jsko ­
w e go  i P o lacy  z K ró les tw a  p rze trzym yw an i ja k o  in te rnow an i w  o boz ie  d la  je ńcó w  
rosyjskich w  W adow icach . 20  paździe rn ika  ca ły  m ateria ł zosta ł odw iez iony na dw o­
rzec kolejowy. Kilka lat tem u pan Edward Tom czyk przypadkow o odnalaz ł na w ieży 
n iew ielki u łam ek z dzwonu „J ó z e f z  fragm entem  tekstu hym nu. Prawdopodobnie  na­
leżał on do tych kilku kilogramów, które „skręcił" -  jak  napisał kronikarz -  brat Bernar­
dyn P ig łowski6. W  tym  sam ym  czasie  zabrano  dzw ony z  34  okolicznych  kościołów.

W ojna się przedłużała. Na front szły coraz starsze roczniki mężczyzn. O fiarą wojny 
s ta ły  s ię  te ż  ko le jne  dzw ony. W  roku 1917 K onsys to rz  k rakow ski o kó ln ik ie m  z 15 
sierpnia  pow iadom ił proboszczów  i rektorów  kościołów, że tym  razem  rekw izycji pod­
lega ją  w szys tk ie  d zw on y  z w y ją tk ie m  zaby tkow ych  sp rzed  1800  roku7. U rzędow y
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wykaz dzwonów zabytkowych zosta ł opublikowany w  piśmie urzędowym  Kurii. Jak już 
wspom niano, nie było wśród nich żadnego dzwonu z W adowic. O statn i dzwon klasz­
torny zabrano  29 paździe rn ika. N iektórzy o jcow ie, zw łaszcza  podprzeo r o. M aurycy 
M icha lski, k tóry  był rów nocześn ie  kron ikarzem , us iłow ali go  b ron ić , m usie li je dn a k  
ustąpić. Tak radził im ks. Andrze j Zając, m iejscowy proboszcz i dziekan, który oddał 
nawet na ce le  w ojskow e ośm iok ilow y dzwon, chociaż n ie m usia ł tego  czyn ić. K roni­
karz ze szczegółam i opisał ca ły spór słowny m iędzy nim a kom isją wojskową. Przeor,
o. Kazimierz Rybka, widząc, na co się zanosi, poszedł na spacer do proboszcza w  Rado- 
czy. Również ten dzwon był rozbijany na wieży. Pracę zaczęto o godzinie siódm ej rano. 
„W  koście le  odpraw ia ła  s ię  w łaśn ie  ża łobna M sza św. śp iew ana, podczas której nie 
tylko organ g ra ł ża łośn ie , lecz zarazem  i dzwon pod ciężk im i razam i g ruchotającego 
miota wydawał bolesne jęki, aż w  końcu (po 30 -  40 razach) ochrypł i zam ilkł całkiem...” 
Za oddane dzwony klasztor otrzym ał 4520  koron, które z łożył w  K asie O szczędności 
w  W adow icach. Po w o jn ie  m iały pokryć koszty nowych dzw onów 8.

W  listopadzie tego samego roku ukazało się rozporządzenie m inistra obrony kraju 
o rekwizycji p rzednich piszczałek organow ych na potrzeby przem ysłu  zbro jen iowego. 
Cyna, z których były wykonane, była n iezbędna d la produkcji am unicji. Podobnie jak 
w p rzypadku  organów , rozporządzen ie  o szczęd za ło  o rgany  o  w a rto śc i zaby tkow e j 
sprzed 1800 roku. K ilka  m ies ięcy  późn ie j, 28 m arca  1918 roku, rekw izyc ją  zosta ły  
objęte wszystkie organy, niezależnie od ich daty produkcji i wartości h istorycznej. M ini­
sterstwo wychodziło z  założenia, że bez szkody dla jakości dźwięku piszczałki cynowe 
m ożna zastąp ić p iszcza łkam i cynkow ym i9. W  G alic ji do przesz łośc i na leża ły  ju ż  je d ­
nak czasy, kiedy to  interes monarchii habsburskiej utożsam iano z interesem Polski. Po 
pokoju brzesk im  (luty 1918), w  którym  Prusy i A ustria  o dstępow a ły  C hełm szczyznę  
Ukraińcom, przez G alic ję  przeszła fala wystąpień antyaustriackich, która nie om inęła  
również Wadowic. To zapewne było przyczyną, że w  wielu m iejscowościach doszło do 
wystąpień ludności w  obron ie  o rganów  w e w łasnych kościo łach. R ów nież w  klaszto­
rze nastroje wyraźn ie  się zm ien iły na zdecydow anie  antyaustriackie. O. A lfons Mazu­
rek w  sw oim  dzienn iczku  napisał, że  zabrane  k lasztorne dzw ony będą  dzw on iły  „na 
pogrzeb N iem iec i A ustrii”10. K laszto rne  organy u traciły p iszczałk i przedn ie  21 cze rw ­
ca 1918 roku. K ilka  m iesięcy w cześnie j to  sam o stało s ię  w  k lasztorze krakowskim , 
a przed kilku dniam i w  Czernej. Pisząc o tym  fakcie, kronikarz wyraził obawę, że jes t on 
zapowiedzią dalszych rekwizycji. „Panuje także uzasadniona obawa, oparta na w yda­
nym w  roku zeszłym , łecz dotąd  n ie og łoszonym  jeszcze  rozporządzeniu  rządowym , 
że po obrabow an iu  kościo łów  ze dzwonów, organów , św ieczn ików  o łtarzow ych  i w i­
szących (...) zabrane zostaną i kościoły i wszystko co do  kościołów i klasztorów nale­
ży..."11 . K ronikarz w yraźn ie  uważał, że p rzyczyną dokonanych rekw izycji była w rogość 
w ładz państwow ych wobec Kościoła, co  było  grubą przesadą.

Już  k ilka  lat po w o jn ie  oba  kośc io ły  w adow ick ie  pod ję ły  s ta ran ia  o zakup ien ie  
nowych dzwonów. W cześnie j otrzym ał je  kośció ł parafialny. O czyw iście  korony otrzy­
mane za pop rzedn ie  nie m ia ły  ju ż  żadnej w artośc i, choc iaż  by ły  z łożone  w  banku. 
A by uzyskać konieczne fundusze, parafia  i k la sz to r zo rgan izow ały  m odne w ów czas  
loterie fantowe, połączone z festynem , co w ów czas nazywało  s ię  wentą. W enty tego 
rodzaju urządza ły  różne o rgan izac je  na różne cele, także  charyta tyw ne. Zo rgan izo ­
waniem  w enty za jm ow a ł s ię  specja lny kom itet. Jego  najw ażn ie jszym  zadaniem  było 
zebran iem  fan tów  na loterię. Chodziło  o to, a by  w śród  nich by ły  bardzo  atrakcyjne, 
które zachęca ły  do kupna losów . P arafia lna  w enta  odbyła  s ię  12 lu tego  1922 roku 
w  sali Sokoła. Druga w enta odbyła  się 17 w rześn ia  w  ogrodzie  obok Sokoła. Docho­
dy z  went, uzupełn ione  o fiaram i od w iernych, pozw o liły  na zakup ien ie  trzech  dzw o­
nów. Najw iększy z  nich w ażył ponad 600 kg; zos ta ł on pośw ięcony 2  s ie rpn ia  tego 
sam ego roku, pozosta łe  dwa 26  g ru dn ia 12.
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Karm elici swoją  wentę  urządzili 10 s ierpnia  1924 roku w  parku m iejskim . Kom i­
te to w i o rg an iza cy jne m u  p rze w od n iczy ł em e ry tow a n y gen . Ju liusz  B ijak. Na lo terię  
zebrano ponad 300 kur i kurcząt, 120 królików, 7  prosiąt, 2 cielęta, 13 gęsi, 10 kaczek 
i w ie le  innych  rzeczy m n ie jsze j w a rtośc i. D z ięk i życz liw ośc i płk. O sw a lda  Franka, 
d ow ódcy  12 pp w  W adow icach , w  czas ie  zabaw y gra ła  za darm o w o jskow a  o rk ie ­
stra. Sprzedano wszystkie losy. Było ich 20  tysięcy, w  tym  dwa tysiące pełnych. Kom i­
tet n ieco przedobrzył. K ilka  najbardz ie j a trakcyjnych  fan tów  zostaw ił na sam  koniec 
na tak zw aną  „licy tac ję  am erykańską", której z pow odu spóźn ione j pory nie m ożna 
było doprow adzić  do  końca, skutkiem  czego  „fanty" -  na jpewniej c ie lę ta  i p rosięta  -  
trzeba  było sprzedać na targu . C zysty  dochód  z w enty  w yn iós ł p raw ie p ięć tysięcy 
złotych. Ponadto na dzw ony z dobrym  skutkiem  kwestowała  w  okolicznych w ioskach 
A nna  M icha fków na, p rze łożona  trze c ie go  zakonu w  W a d ow icach . Ju ż  19 s ie rpn ia  
k lasztor z łożył zam ów ien ie  na cztery  dzw ony w  firm ie  Karola  S chw abego  w  Bia łej. 
W ybrano tę  firm ę, pon ieważ klasztornym  rzeczoznawcom  nie podobał s ię  g łos dzwo­
nów  z  kośc io ła  p a ra fia lnego , w ykonanych  p rzez  firm ę  F e iczyńsk ich. D zw ony o d e ­
bra ł 31 s tyczn ia  1925 roku o. A ugustyn  K ozłow ski, ekonom  klasztoru . K osztow a ły  
7061 zł 60 gr. J ó z e f  ważył 625 kg (Fis), „M atka Boska" -  400  kg (A), „D obry Pasterz” 
190,5 kg (C is) i „Terenia" 100 kg (Fis). U m ieszczeniem  dzw onów  na w ieży za ją ł się 
S ikora, wadow icki ś lusarz. W ybito  sklepien ia  dzielące piętra i wyciągano je  na linach 
z korytarzyka obok zakrystii bezpośrednio  na w ieżę. Uprzednio, 8  lutego, w  kościele, 
gdzie  zaw ieszono  dzw ony na rusztow an iach  zbudow anych  przed  p rezb ite rium , o d ­
by ł s ię  o brzęd  pośw ięce n ia . M iał go  d oko na ć  bp  A dam  S te fan  S ap ieha . N ieste ty  
sam ochód w iozący b iskupa w  Izdebniku wpadł w  poślizg i przewróci! się do rowu. Na 
szczęśc ie  n ikom u n ic s ię  n ie stało, za  co  dz iękow ano  Panu Bogu w  nabożeństw ie  
d z iękczynnym  na  W aw e lu . B iskup  je d n a k  do W a d ow ic  n ie do je ch a ł i te le fon iczn ie  
u pow ażn ił p rzeora  o. Tom asza  P ikon ia  do d okonan ia  obrzędu  pośw ięcen ia . K aza ­
nie w yg łos ił o. Anze lm  G ądek, były prow incja ł. Ok. 150 „rodz iców  chrzestnych" w p i­
sało s ię  do  kroniki k lasztornej. W  uroczystym  obiedzie  wzię ło  udzia ł ok. 30 m iejsco­
w ych dygn itarzy koście lnych i św ieckich, m .in. pra ła t A ndrze j Za jąc, proboszcz, s ta ­
rosta  w a do w ick i Ja nu sz  M ilanow icz , pu łk . O sw a ld  Frank, gen . Ju liu s z  B ijak, b u r­
m istrz Teofil K luk13.

W  trzecim  roku w o jny N iemcy, podobn ie  ja k  Austriacy, wykorzysta li dzw ony ko ­
ś c ie ln e  ja ko  źród ło  su ro w ca  dla p rzem ys łu  zb ro jen io w e go . 30 s tyczn ia  1942 roku 
u rzędn ik  n iem iecki nazw isk iem  Kupin w ręczy ł przeorow i p ism o pow iadam ia jące , że 
do 10 lu tego  d zw on y  m a ją  być  o dd an e  na  po trze b y  w o je nn e . 3 lu teg o  ro b o tn icy  
przebili sk lepien ia  pod w ieżą, a 5  lu tego przy pom ocy lin spuścili dzw ony w  całości, 
następn ie  napraw ili zn iszczone  sk lep ien ia . Pracę robotn ików  n adzorow a ł b udow n i­
c zy  m ie jsk i Leo na rd  R ussek, ten  sam , k tó ry  p rze d  w o jn ą  w y k o n a ł p lan y  budow y 
gm achu  d la  p ryw a tnego  g im naz jum . N a w ie ży  pozostał_ n a jm n ie jszy  z  d zw on ó w  -  
„Terenia". Swoje  im ię zaw dzięcza ł w ie lk ie j popularnośc i Św ięte j z Lisieux, bea ty fiko ­
w ane j w  1923 roku, a  kanonizow anej w  roku 192514.

Na w iosnę 1951 roku przeorem  w  W adow icach zosta ł o. Józef Prus, dotychcza­
sow y d yrek to r N iższego  S em inarium . Był cz łow iek iem  pełnym  energ ii, k tóry  n ie bał 
s ię  rzeczy uw ażanych  p rzez  innych  za  n iem oż liw e . W  g rudn iu  tego  sa m e go  roku 
uzyska ł od  ka p itu ły  k la sz to rne j zgodę  na za m ó w ie n ie  now ych  d zw on ó w  w  firm ie  
Fe iczyńskich  w  Przem yślu . P rzew idyw any koszt w ynosił 60-70 tys ięcy z ło tych. Pro­
w inc ja ł o fia row a ł k lasztorow i 30  tysięcy. P rzystąp iono rów n ież do zb ieran ia  z łom u15. 
Zam ów iono  ca ły  kom plet, czyii cz tery  dzwony. W  kron ice  nie zano tow ano, co  sta ło  
s ię  z  o ca la łym  d zw on e m  „Te ren ia ” . P ra w do p od o bn ie  razem  z z e b ran ym  z łom em  
z o s ta ł p rze zna czon y  na  p rze to p ien ie . W  p o ło w ie  kw ie tn ia  n a s tę pn eg o  roku firm a  
dostarczyła  p ierwsze dwa dzwony, a  na początku m aja  ko le jne dwa. Na u roczystość
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pośw ięcen ia  w yb ra no  n iedz ie lę  4  m a ja . W  tym  dniu  p rzypada ła  d o roczn a  u ro czy ­
stość O pieki św. Józefa . D zw ony zaw ieszono  na rusztow an iach  w  parku p rzyk lasz­
tornym . Fasadę kośc io ła  i N iższego  S em ina rium  p rzystro jono  w ieńcam i i kw ia tam i.
0  g odz in ie  d z iew ią te j sum ę  o dp ra w ił m ie jsco w y dz iekan  i p ro bo szcz  ks. Leonard  
P rochownik, W  cza s ie  sum y i potem  w  czas ie  obrzędu  pośw ięce n ia  śp iew a ł ch ó r 
parafia lny pod dyrekc ją  Józefa  Mokwy, p rzy akom paniam encie  o rkiestry. Przed po ­
św ięceniem  kazanie  w yg łos ił o. A ugustyn  K ozłow ski, św iadek „życ ia ” poprzedn iego  
kom pletu dzw onów . Jak  pam iętam y, ja ko  ekonom  k laszto r za jm o w a ł s ię  sp raw am i 
zw iązanym i z  ich zakupem , potem  ja ko  p rzeor przeżyw ał ich rekw izycję  p rzez oku­
panta n iem ieck iego . Po kazan iu  abp  E ugen iusz  Baziak, by ły  m e tro po lita  lw ow ski, 
a od n iedawna rządca arch id iecez ji krakowskie j, pośw ięc ił dzwony. Na zakończen ie  
p rzem ów ił do w ie rn ych  liczn ie  ze b ran ych  na  tę  u ro czys to ść . „R od z ice  c h rz e s tn i” 
wpisywali s ię  do kron ik i k lasztorne j. W p isa ł s ię  również konsekrator, abp  E ugeniusz 
Baziak. Po obiedzie odw iedził N iższe S em inarium , kośció ł parafialny, k lasztory s ióstr 
A lbertynek i N azaretanek, a pod d rodze  do K rakow a kośc io ły  para fia lne  w  K leczy
1 Barwaldzie. Był p ierwszy raz w  tych stronach. U roczystość zakończyło  przedstaw ie­
nie d ram atu pt. „W enanc jusz” w  w ykonan iu  a lum nów  N iższego  Sem inarium .

Zaw ieszenia  dzw onów  na w ieży pod ję ła  się bezp ła tn ie  firm a „P rzewóz", należą­
ca do Kowalówki, brata o jca Leonarda, karmelity. Ta sam a firm a przew iozła  dzwony 
ze stacji do klasztoru  i zaw ies iła  na rusztow an iu . D zwony w yn ies iono  na  w ieżę  po 
schodach, przedtem  podstem plow anych  d la w iększego  bezp ieczeństw a. Praca przy 
zaw ieszan iu  d zw on ó w  trw a ła  p rze z  ca łą  noc z 5 na 6  m a ja . W cze sn ym  rank iem
0 godzin ie  p iąte j robo tn icy  za dzw on ili na  A n io ł P ański w e  w szys tk ie  d zw on y16. Po 
raz p ierwszy od lu tego 1942 roku nad m iastem  rozległ s ię  g łos kom pletu  dzwonów. 
W czasie  okupacji, jeszcze  przed rekw izyc ją  dzwonów , n ie w o lno  było  dzw on ić  we 
w szys tk ie  d zw ony. T y lko  je d n y m  d zw on io n o  na A n io ł P ańsk i. Z p o le ce n ia  w ła d z  
n iem ieck ich  w  ko śc ie le  p ara fia ln ym  za dzw o n iły  w szys tk ie  d zw on y o p ó łnocy  z 31 
g rudn ia  1939 roku na 1 s tyczn ia  1940 roku. Zapow iedzia ł to  p roboszcz w  og łosze­
niach parafia lnych, prosząc równocześn ie  w iernych, by pozostali w  dom ach i pom o­
dlili się, „by Pan Bóg dał szczęśliwy Nowy Rok” . W  kronice klasztornej nie ma żadnej 
wzm ianki na ten tem at. K ronikarz zanotował natom iast, że „W  nocy była w ie lka strze­
lanina, to  nasza  w ła d za  n iem ie cka  ko ńczy ła  stary, a  ro zp oczyn a ła  N ow y R ok” 17. 
W  koście le  parafia lnym  now e dzw ony konsekrow a ł K ardynał K aro l W o jty ła , m e tro ­
polita krakowski, 28 czerw ca 1970 roku.

D la oddan ia  k lim atu tam tych  czasów  w arto  dodać, że przy okazji pośw ięcen ia  
dzw onów  k la sz to r pop e łn ił p rzes tęps tw o, w ie sza jąc  fla gę  „o b ceg o  pańs tw a", czy li 
W atykanu, na fasadzie  N iższego Sem inarium . B iało-żółtej flagi tej użyto jako motywu 
dekoracyjnego przy figurze Matki Bożej. Z tego powodu referent wyznan iow y w  Pre­
zyd ium  P ow ia tow e j R ady N a rodow e j, p . M icha ł B ednarsk i, w e zw a ł o. J ó ze fa  na 
rozmowę, g rożąc  mu g rzyw n ą 18.

K ronikarz k lasztorny bardzo szeroko  op isa ł u roczystość pośw ięcen ia  dzwonów, 
zapom nia ł jednak  podać ich w agę  i im iona. Dzis iaj nie potra fim y zw ażyć dzwonów, 
m ożem y ty lko  p rzypuszczać, że  ich w aga jes t zb liżona  do poprzedn iego  kom pletu . 
Imiona m ożem y odczytać z  nap isów  um ieszczonych  na  kloszach. Najw iększy nazy­
wa się „Józef-Rafa ł” , co potw ierdzają p łaskorzeźby św. Józefa  i O. Rafała o raz teksty 
um ieszczone  na k loszu : „D uszo  m oja , n iech  p ieśń  tw o ja  /  g łos i Jó ze fo w i cze ść ” .
1 drugi: „1835-1907 . 45-lec ie  zgonu  S ługi Bożego O. Rafała  K a linow skiego  -  P rze­
ora 0 0 .  K arm elitów  Bosych w  W adowicach. R.P. 1952” . Na kloszu drugiego, pośw ię­
conego Maryi, obok p łaskorzeźb św. Józefa  i Matki Bożej S zkaplerznej, zna jdu ją  się 
teksty : „R e g in a  D e co r C a rm e li. Na J u b ile u s z  7 0 0 -le c ia  o b ja w ie n ia  M a tk i B osk ie j 
S zkaplerznej. Karm el -  W adow ice R.P. 1952" i d rugi: „A n ie lską  p ieśń dzw on grał, /
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Cześć Maryi w dzięcznie  g łosił/ Ave -  Ave -  Ave Maria” . Na kloszu trzeciego, pośw ię­
co ne go  P rask iem u  D z ie c ią tku  Je zus , zn a jd u ją  s ię  dw ie  p łasko rze źb y  św. Jó ze fa  
i fragm ent pieśni, śp iew ane j na nabożeństw ach  ku czci Dziecią tka  Jezus, zwanego 
„D rogą  be tle jem ską ” : „K ró lu  mej duszy, d roga  Dziec ino, /  Ty w c ią ż  kró lu jesz, choć 
w iek i p łyną. -  C zc ic ie le  D ziec ią tka  Jezus św. Józefa  sw em u K ró low i i O piekunow i. 
Karmel -  W adowice R.P. 1952". W reszcie  na kloszu czwartego, najm niejszego, obok 
p łaskorzeźb św. Józefa  i św. Teresy od Dzieciątka Jezus, patronki dzwonu, znajdują 
się teksty: „C ześć ci składam y św ięta Dziewico, /  Dzieciątka Jezus oblubienico, /  Lilio 
czystości, różo m iłości, /  Tereso św ię ta ” . I d rugi: „Idźcie  do  Józefa  i coko lw iek wam  
rzecze, czyńcie. Karm el -  W adow ice  R.P. 1952” 19.

Jak  z tego  w yn ika , d zw on y w  zasadz ie  za cho w a ły  sw o ich  pop rzedn ich  pa tro ­
nów  i w  tak ie j sam ej ko le jnośc i. P atrona ły  zosta ły  je dn a k  w p isane  w  now y konkret 
h istoryczny. I tak dzw on p ośw ięcony  M atce  B oże j, p rzypom ina ł, że Zakon  w  roku 
1951 św ię tow a ł 700 -lec ie  szkap le rza  karm e litańsk iego, a  dzw on pośw ięcony Je zu ­
so w i je s t św ia d k iem  żyw e go  w  tym  czas ie  nab oże ń stw a  do P rask iego  D ziec ią tka  
Jezus. Ponadto trzeba  zauw ażyć, że chociaż św. Józefow i, patronow i kościo ła, zo ­
sta ł d edykow any najw iększy dzw on, w  ja k iś  sposób  b y ł on w spółpa tronem  również 
pozos ta łych , o  czym  św ia d czą  je go  p od ob izn y  na  w szys tk ich . N a dz ie ja  na rych łą  
kanonizację  O. Rafała  Kalinowskiego, fundatora  i p ierw szego prze łożonego  k lasz to ­
ru, kaza ła  go um ieśc ić  ja ko  w spó łpa trona  p ierw szego  d zw onu20.

*

D r bab . O .H o n o ra t C ze s ła w  G il O C D  a u to r w ie lu  ks ią żek  i  p u b lik a c ji o h is to ­
r i i za kon u  o ra z  z ie m i w adow ick ie j.

P rz y p is y

' J.B. Bochaud OCD, Życie W.O. Rafała od św. Józefa, cz. 2, rozdz. VII, maszynopis.

3 AKW, rkps 1,1, Kronika, t. 1, ss. 384-385.
4 Tamże, s. 329. Okólnik Konsystorza krakowskiego z 20 X 1915 zob. w  „Notificationes e Curia 

Principis Episcopi Cracoviensis” , 1915, s. 64.
s Tamże, Okólniki Konsystorza krakowskiego z 14 sierpnia i 6 października 1916, „Notificationes", 

1916, SS. 49-50, 60.
6 AKW, rkps I, 1, Kronika, t. 1, ss. 384-385.
7 „Notificationes", 1917, ss. 41, 52-54.
8 AKW, rkps I, 2, Kronika, t. 2, ss. 6, 65-70, 90.
8 „Notificationes", 1917, s. 69-70; 1918, ss. 28-29.
10 C zesław  G il OCD, Zw yciężyłeś zwycięstw em  Boga. S ługa B oży A lfons M aria M azurek OCD  

1891-1944. K raków  1944. s. 28.
"  AKW, rkps I, 2, Kronika, t. 2, ss. 116-117. Zarekwirowane piszczałki ważyły 71,40 kg. Klasztor 

otrzym ał za nie odszkodowanie 15 koron za kilogram.
'2 APW , O głoszenia 1922-1928.
13 AKW, rkps I, 2, Kronika, t. 2, ss. 250-251, 253-255, 256-260 (podpisy „rodziców chrzestnych"); 

„Dzwon Niedzielny", nr 8(1925), s. 14.
14 Tamże, rkps I, 3, Kronika, t. 3, ss. 22-223.
15 Księga Kapitu ł Konwentu, pod datą 8 X II 1951.
,6 AKW, rkps I, 4, Kronika, t. 4, ss. 312-341.
17 Tamże, t. 3, s. 181,
,a Tamże, t. 4, s. 342.
58 Teksty napisów  na dzwonach zosta ły  odczytane 12 styczn ia  2002 roku przy pom ocy brata 

W ładysława G izy OCD.
20 W  la tach 1977-1980 inż. S tefan Uhrynow ski przy w spó łp racy z p. Edw ardem  Tom czykiem  

zainstalowali napęd elektryczny dla wszystkich dzwonów. Umieszczone przy tej okazji na tablicy 
sterowniczej tytuły dzwonów nie odpow iadają prawdzie. -  Kronika, t. 5, k. 182v, 224r.
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